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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
Roeznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l­

n ie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie <io donin, dop łaca się k o ­

piejek 5 miesięcznic.

WARUNKI PRENUMERATY. • 

na P row in cji:

Rocznic rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar 
taln ie  rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI, oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr.
415 (15) iv P a łacu , H r. S t. Potockiego.
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CENA OGŁOSZEŃ « S 4.111.11 ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden  raz 

kop. 10, na  3 razy kop. 20, na  6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Teodory, P ro ta  i E m iljana.
Ju tro  4iv. W aleryana i Salezyusza.

X  P raw da  że malarstwo nasze, w drugiej po­
łow ie bieżącego stulecia, mianowicie zaś w cią ­
gu ostatnich lat k iikunastu,nie ty lko  iż wzrosło 
wysoko lecz naw et zajęło zaszczytne miejsce 
pom iędzy utworam i pędzla w całym ucyw ili- 
zowanym świecie. M atejko, B randt, G rygłew - 
ski, S iem iradzki, Rodakow ski, Ju l. Kossak, 
że ju ż  pominiem liczny poczet innych, niepo­
spolitego ta len tu  artystów , stworzyli jakoby 
nową szkołę, k tóra naw et w M onachium  w tych 
nowoczesnych A tenach—cieszy się uzna­
niem . Obecnie jed n ak , szkoła ta poniosła 
dotkliw ą stratę. Jó z e f  Szerm entow ski, zna­
ny powszechnie m alarz, pejzarzysta, od lat 
k ilkunastu  zam ieszkały w Paryżu, zm arł tam, 
w skutek nieuleczalnej choroby piersiowej.

.. Z naliśm y osob iśc ie  n ieb o szczy k a  i, rzecm o- 
żna, asystowaliśm y pierwszym  jego zapasom 
z tajem nicam i sztuki. W ówczas, a było to 
w roku  1858/9. Szerm entowski był uczniem 
Ju l. K ossaka i już  zapow iadał ta len t po- 
tężny. Szczególniej też jak o  pejrzarzy- 
sta, by ł nieporów nanym  z tego w zględu 
IŻ w  u tw orach  je g o  aczk o lw iek  n ie w y k o ń ­
c z o n y c h —jakby  szkicach tylko, Czuć było, 
nie tylko poezję i polot fantazji, ale nadto j e ­
szcze praw dę i prostotę. K ażdy  widok n a ­
tu ry  pod pędzlem  tego artysty, staw ał się ż y ­
wym. D rzew a szeleściały liściem, woda chło­
dziła oko... kw iaty pachniały, a cała natura  
drżąca życiem  i oprom ieniona poetycznością 
poglądu artysty, pociągana ku sobie jakim ś 
czarem  tajemniczym. Później, już  w P a ry ­
żu, Szerm entow ski wziął się do m alowania 
obrazów  religijnych podobno—nie w idzieli­
śm y żadnego z tych jego utworów — mówiono 
nam  jed n ak  że były piękne. W każdym  ra ­
zie, po zgasłym  przedwcześnie m alarzu, pozo- 
s ła ł zbiór dość znaczny, acz drobniejszego ro - |

■ zm iaru, w idoków — z których wiele znajduje 
■się i w W arszawie także. G dyby  kiedyś 
m ożna było zebrać te wszystkie utw ory i zro­
biwszy z nich wystawę specjalną, przeznaczyć 
z niej dochód dla pozostałej po artyście ro ­
dziny—możeby to by ł najm ilszy pom nik dla 
D ucha jego.

nie zaprzeczamy jej zdolności, lecz p ragnęli­
byśmy szczerze dalszego ich rozwoju.

X  Na scenie tea tru  L etn iego  w ogrodzie 
Saskim , odegrano wczoraj „O piekę wojsko­
w ą" znaną kem edję B ogusław skiego, w k tó ­
rej pani H oltzm an w ystępow ała w roli 
E m ilji, i „R obotn ików ", jednoaktow y d ra­
m at M anuela, z francuskiego, wierszem p rze­
łożony. P o m im o , że figury narysow ane 
przez autora w „Opiece wojskowej* sięgają 
epoki przedpiędziesięcioletniej, a w tym  
upływ ie czasu, zatarły  się ju ż  — ba, zaginęły 
typy K rzykalsk ich  i Letkiew iczów , sztuka 
ta  przecież posiada ty le w sobie naturalnego 
hum oru w djalogach, że nie przestarzeje się 
d ługo  jeszcze na scenie. Pan i H olzm an rolę 
E m ilji odegrała ze starannością; — m ogli­
b y ś m y  w s z a k ż e  w y m a c a ć  od tej istotnie zdol­
nej artystk i, mniej chłodnego deklam ator- 
stwa a więcej serdecznego c iep ła ,—więcej ży­
cia w grze i dykcji, czego przecież wczoraj nie 
zaobserwowaliśmy wcale, chociaż kilka scen, 
ja k  naprzykład  w akcie trzecim  z kapitanem  
Tęgoszem  oraz z Bronisław em , daw ało pole 
tej artystce do rozgrzania piersi słuchaczów. 
Z tąd  sceny te przeszły blado, może i z tego 
względu, że słaby głos pani H oltzm an p o ­
przestając na lekkich m odulacjach, nie chciał, 
czy nie mógł kojarzyć się z uczuciem. A r­
tystka zresztą, nie zdaje sobie spraw y z gies- 
tów i ruchów, którym  też zbyw a na dys­
tynkcji. Piszem y to słowa bynajm niej nie 
w chęci zniechęcenia pani H oltzm an, gdyż

X Tam  do licha! J a k  mówi gw ałtow njł 
M ajor w „G eldhab ie", kto wie, czy nie ro z­
pocznie się kam panja jesienna pom iędzy po­
tencjami... prassy  W arszaw skiej—a powo­
dem lub może tylko pozorem  walki będzie... 
nieszczęśliwy reżyser dram atyczny. W p ra ­
wdzie, raz już, nie dawno, skrom ny nasz A n ­
trak t ośmielił się przerw ać panu  reżyserow i 
jego błogi wywczas na... nie zdobytych lau- 
ra c h —lecz na wyzwanie tak słabego przeci­
w nika, K u rje r  W arszawski nie zw rócił uwa­
gi, nie chcąc zapewne przez w ym ienienie 
A n trak tu , dać znać o jego istnieniu, stu tysię- 
cznemy korpusow i prenum eratorów  swoich — 
lecz teraz— gdy krzepszy w karku  kolega a  
do tego i współzawodnik jeszcze, w ystąp ił 
do boju i zaatakow ał po flankach swego na­
turalnego przeciw nika, samego zaś reżysera, 
po „ tyb inkach" zac ią ł—dum ny organ, w spar­
ty  na czworoboku fortec... kulinarnych, pod ­
ją ł  rzuconą mu rękawicę „codzienną11 a obej­
rzawszy ją  starannie i spostrzegłszy, że szytą 
mocno i jakby  nowa... poham ował im pet 
swój zw ykły i w skromnej a pełnej godno- 

i ści i w ylania dla... sztuki dram atycznej, re - 
plicę, w ytłum aczył statecznie półroczny za­
stój w repertuarze sceny w arszawskiej —  
i u garn irow ałtęsłodko-kw aśną replikę konfi­
tu rą  nadziei, w śród której n iby , cukierki po- 
w tykał ty tu ły  m nóstw a sztuk nowych jak ie  
na horyzoncie zimowego rep ertu aru  sceny 
naszej zaśw iecić—mają.

I  dobrze uczynił m ożnowładea p rassy  
brukowej, gdyż takiem  polubow nem , niezgo- 
dnem z jego butną przeszłością w ystąpieniem , 
z m edjatyzow ał niebezpiecznego przeciwnika

F E L J E T O N  A N T R A K T U .
(Dragoni Villars’a opera w 3.oh aktanh, libretto 
pp. Lockroy i Cormon — muzyka Maillarta— trzeci 

występ p. Matuszyńskiej).

W yobraźcie sobie, libretto  pomyślane b ar­
dzo szczęśliwie, w którem  poezję, jak  czystą 
białą szatę, haftuje dowcip złotemi nitkami 
lub ja k  mówi poeta, „kraśnym  dzierżga kwia- 
tem “ , i pod taką śliczną i zajm ującą bajeczkę 
podłóżcie m uzykę jeszcze śliczniejszą, bo ca­
łą  uszytą z koronek instrum entacji a pełną 
prostej, pełnej uczucia melodji — słowem, 
przypom nijcie sobie jednę z tych oper ko ­
m icznych k tó re  w dobrych czasach dla m u­
zyki francuzkiej, pisywali Boildieu, A dam , 
A uber i D aw id a będziecie mieli przybliżone 
bardzo pojęcie o wystawionej wczoraj na sce­
nie wielkiego tea tru , trzyaktow ej operze M ai­
llarta , p. t. „D ragon i V illars’a.

Rozum ie się że po jednokro tnem  w ysłu­
chaniu tej wielce urozm aiconej a dość ob­
szernej partycji, nie możemy spam iętać szcze­
gó łów  i nie pokusim y się o specjalny ro z b ió r1

opery. Zresztą, rozbiór taki pozostaw iam y 
specjalistom —- niechaj nim nudzą do woli, 
swoich również specjalnych czytelników — my 
powiemy tylko że D ragon i V illars’a są nader 
cennym dla sceny i dla publiczności tutejszej 
nabytkiem  i że opera ta, przy dobrem  obsa­
dzeniu ró l żeńskich, może trw ać długo w re ­
pertuarze  warszawskiej E u te rpy  a naw et stać 
się ulubienicą ogółu publiczności. Isto tn ie 
wszystko tam  udatne i smaczne — a solowe 
nrje  Róży F riqnet, opatrzone są tak  bogatą 
koloraturą  i tak delikatnem i odcieniami że 
pierwszorzędna nawet i doświadczona śpie­
waczka m usiałaby użyć do ich należytego 
wykonania, całych zasobów swoich.

O co właściwie idzie w tej lirycznej p o ­
wieści —  określić łatwo. P rzy  końcu wojny 
w górach Cewennach, w pewnej wsi leżącej 
wśród gór tych, ukryw ają się tułacze, z sekty 
zwanej K am izardam i k tórzy  z całemi ro d z i­
nami p ragną  przejść granicę ażeby się ukryć 
przed ścigającem ich prześladowaniem  i 
zbro jną pogonią, W szyscy m ieszkańcy w io -1 
ski, są życzliwi K am izardom , lecz głównie |

im pom agają: Silwan, parobek folw arczny 
(p. F illeborn) i Róża F riq u e t uboga siero ta  
wiejska (p. M atuszyńska). W ysłani w pogoń 
dragoni pod dowództwem wachm istrza swe»o 
B elam y (p. W asilew ski), wkraczają do owej 
wioski i zatrzym ują się w folw arku koloni­
sty  T h ib a u t(p . K ozieradzki/, żonatego z p a ­
nią T h ibau t (pani Szlezygier).

O tóż, pomimo w ypadku spowodowane­
go przez schadzkę m iłosną W achm istrza 
z panią T h ihau t, skutkiem  którego, ten  
pierw szy odkry ł schronienie K am izardów  
i pomimo pogoni dragonów , tu łacze oca­
lają się, za pomocą podejrzanej o zdradze­
nie ich Róży F riq u e t a Silw an przekona­
ny o niewinności pokrzywdzonej n iesłu ­
sznie dziewczyny, żeni się z nią, przed sa­
mem zapadnięciem kurtyny . Z takiej to 
prostej osnowy, libreciści um ieli wytworzyć 
sytuacje zajmujące a kom pozytor wyzyskał je  
przedziwnie i opa trzy ł w uroczą illustrację 
muzyczną.

P rzyznajem y że głów na „ ro b o ta1* m uzy­
kalna, pełni się w samej orkiestrze, k tó ra  też
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D rugą  nowością belletrystyczną, jest powieść 
K oro la  Monselet’a: „ Zm artw ychw stańcy 
będącą serją przedziwnie skreślonych figur 
historycznych, m iędzy innemi au tor sfoto­
grafow ał w charakterystycznych zarysach 
postać C hateaubriand’a.

0  W  P aryżu  rozsta ł się z tym  światem 
W alery  R adot, bibliotekarz w L uw rze, au tor 
kilku prac treści historycznych i znany k ry ­
tyk w lite ra tu rze  naukow ej. R adot w osta­
tnich czasach zajmował posadę naczelnika 
kancelarji, przy m inistrze rolnictw a i handlu.

0  W  G randpre , wiosce leżącej na stoku 
gór A rdeńskich, odegrała  trag iczną rolę 
ośmnastoletnia dziewczyna, Noemi Lócuyer, 
w scenie z dw udziestodw uletnim  młodzieńcem 
B runonem  H uyaux.

U patrzyw szy stosowną chwilę w której 
wychodził z pomieszkania, w praw ą rękę 
porw ała nóż kuchenny, w lewą chw yciła 
z komina garść popiołu i podbiegła ku niemu. 
M łodzieniec odw rócił się—lecz w tejże chwili 
popiół zasypał mu oczy, a jednocześnie nóż 
zagłębił się w jeg o  piersiach. Oślepiony, 
napróżno zasłaniał się rękam i— nóż Noemi po 
czterykroć zanurzył się w jego  płucach.

Na krzyk ofiary zbiegli się ludzie i  osło­
nili nieszczęśliwego od dalszych ciosów— B ru ­
nona zaniesiono do szpitala, a  Noemi w yda­
ną została w ręce sprawiedliwości. Dziew ­
czyna pozw oliła się aresztować, zachowując 
stoicki spokój po dokonaniu tego zbrodni­
czego czynu, do k tó rego  popchnęła ją , jak  
się zdaje, zawiedziona miłość, gdyż B runo 
H uyaux  miał za dni ośm poślubić dziewczę 
z sąsiedniej wioski.

©  Trzech nurków  w ybierających gąbki 
z m orza, pom iędzy wyspami Tenos i A ndros, 
napadł rekin  i w jednej chwili jednego z nich 
pochłonął w straszliwej swej paszczy— drug i 
nurek, winien był jodyniesw e ocalenie szyb­
kiej ucieczce.

© W  tych dniach zginął, przebywając lo- 
duik L ys, oddzielający V alais od Włoszech, 
młody francuz, a to w skutek lodozwału, jak i 

( ze straszliw ą siłą Stoczył się z góry. Dwóch 
przew odników  m łodzieńca k tórego  pochło­
nęła przepaść, odniosło ciężkie rany.

© P lan  W ystaw y powszechnej, jaka  ma 
byc o tw artą w P aryżu  w 1878 roku, jest już  
nakreślony i roboty około wystawienia gm a­
chu rozpoczęte zostały. Budowla ta stano­
wić będzie czworobok, którego granieznemi 
linjam i mają być: Sekwanna, Szkoła wojsko­
wa, aleja Labourdonnaye i aleja Suffren. 
W  czw oroboku tym  wiele mieści się pię­
knych parków  i ogrodów , stanowiących po­

wabną natu ra lną  ornam entykę. G łów ny pa­
łac wzniesie się od strony Szkoły W ojsko­
wej. Sekcja płodów francuskich wybudowa­
ną będzie od strony alei L abourdonnaye, 
sekcja zaś przeznaczona na produkcje cudzo­
ziemskich przemysłowców, mieście się będzie 
od strony alei Suffren. W  narożnikach wy­
znaczono miejsce na m achiny, motory i n a ­
rzędzia rolnicze, a w pośród prześlicznej g a- 
l e r j i ,  m ają być reprezentow ane utw ory sztu­
ki. K ażdy narożnik pałacu wystawowego, 
opatrzonym  będzie przedsionkiem , zbudow a­
nym z kam ienia ciosowego i  przyozdobionym 
posągam i, d łu ta  najznakom itszych artystów .

K om itet wystawowy roztrząsa obecnie 
pro jek t połączenia, za pomocą kolosalnego 
mostu, T roeadero z polem M arsowem. R o­
boty prow adzą się energicznie, francuzi chcą 
zaćmić am erykanów  wytwornością w urzą­
dzeniu wystawy.

0  D ziew iąty z kolei kóngres statystyczny, 
w dniu 1 b. m. otw artym  został w Peszcie 
przez arcyksięcia Józefa , w im ieniu cesarzu. 
N a prezesa wybrano, w pierwszym dn iu  po­
siedzenia, p. T rśfo rt, w ęgierskiego m inistra 
wychowauia publicznego. P rzed  przystąpie­
niem do rozpraw  między jjżyjącemi, nie za­
pomniano o zm arłych i wypowiedziano mo­
wy pochwalne, na cześć: Q ueteleta, D espina 
i W ołow skiego.

0  Na W ystaw ę powszechną, jaka ma być 
otw artą w Paryżu  w 1878 ro k u , h rab ia  
F lan d rji m ianowany został prezesem honoro­
wym, w przem ysłowej sekcji belgijskiej.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

T ow arzystw o  a rty s tó w  dram atycznych
p o d  dy rek c ją

Anastazego Trapszo.
Poniedziałek, 30 S ierpnia (11 W rześnia) 
1876 r. pierw szy raz Podróż Iia K się ż y c  
czyli Walka z żywiołami, dzieło sceniczne 
z tańcam i i śpiew am i w 10-ciu obrazach, 

przerobione z angielskiego. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(Teat# z Poznania).

Towarzystwo artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K . Doroszyńskiego i YV. Tereukoczego.
Poniedziałek, 30 Sierp. (11 W rześnia) 1876 r. 
Emigracja chłopska, obraz dram atyczuo- 
ludow y, w 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L . 

Auczyca.
Początek o godzinie o-ej wieczorem.

i  na ton w łasny lu tnię jego nastroił. W  p ra ­
wdzie, pom iędzy owa kwiaty zbliżone na 
chwilę jednakow ą barwą, w ciskają się już  
jak ieś kolce i usiłu ją powasnić motyle 
m iód z nich wysysające, lecz któżby tam 
zw ażał na kolce, w obec znanego przysłow ia, 
że „nie ma róży bez c iern i44.

U trzym ajcie więc nadal ten  ton  pojednaw czy,
O! przezacne w arszaw skie o rgany  brukowe!
B ędzie on sztuce dram atycznej zbawczy
I  m oże... zazieleni je j lan y — jałow e.

X  Staruszek lekarz, wchodząc do pom ie­
szkania swego przyjaciela, zastał drzwi 
otw arte.

—  Bój się Boga człowieku co c z y n is z !  L  
rzekł.

— Cóż takiego? >
— Zastałem  drzw i otw arte.
— W ielka  historja!
—- Zapew ne, że wielka, wiedz raz na za­

wsze o tem , że drzw i otw arte są gorsze od 
kuli pistoletowej — kula może chybić, drzwi 
nigdy.

— Z wyjątkiem  gdy przechodzi przez nie 
kap łan  E skulapa, gdyż dotąd obadw a je s te ­
śmy zdrow i,— odpow iedział z uśmiechem go­
spodarz.

X  W yobraź sobie, rzekł A gap it do Su lp i- 
cjusza—trzeci już parasol w tym  roku  gubię.

— Tw oja to wina kochanku—mnie n igdy  
nie ginie i g inąć  nie może.

—  Nie może?
—  T ak  nic może — mam na to pewny, 

niezaw odny sposób.
— Jaki?
— Nie używam  parasola nigdy.

. 0  K om edja E m ila  A ugier’a: „G abryela44 
przedstaw ianą je s t obecnie, z wielkiein po­
w odzeniem  w teatrze G aleries Saint-H ou- 
b e r t  w P ary żu —przew aża w niej, ja k  w ogó­
le we wszystkich utw orach tego pisarza, ele­
m ent poetycki i form a nieporów nanie w ytw or­
na. G ra  Coquelin’a przedstaw iającego męża 
G abryeli,m a być wycieniowaną do granic mo- 
żebności, a panna Pazrza w roli G abryeli 
zb iera  bukiety  i wieńce, w śród grzm otu okla­
sków.

0  Naśladowca Offenbacha, Lecocq, nap i­
sa ł now ą operetę p. t. „M ała O blubien ica44 
przedstaw ianą obecnie w teatrze  „de la G ai- 
tó“ w. k tórym  prim adonną je s t p . Sichel, 
u talentow ana śpiewaczka.

0  P an i C laude V ignon, napisała powieść 
pod  ty tułem  „N ieznane dram ata44 w k tórej 
obrazuje społeczność paryską pod względem 
obyczajow ym , z nieporów nanym  talentem .

bardzo szczęśliwie i starannie w yw iązała się 
wczoraj z w łożonego na nią zadania. Śpiew 
za to w „D ragonach44 składa się a przynaj­
mniej powinien był się składać, z tak  zwane­
go  parlante, którem  tak  w ybornie um ieją się 
posługiw ać włosi i francuzi. Rozumie się 
że solowe arje Róży E riq u e t lub  Silw ana, 
oraz duety pom iędzy niemi i wszelkie ansam ­
ble, w yłączają się z pod takiego określenia no­
wej portycji. G dyby pow odzenie Dragonów  
zależało było od dobrego w ykonania ról 
męzkich, to przedstaw ienie wczorajsze stało 
by się od razu tryum fem  tej opery. N ieszczę­
ściem jednak , powodzenie takie zależało g łó ­
wnie od dobrego w ykonania partji Róży F r i ­
q u e t—a powierzono ją ... młodej i nieposiadają- 
cej dostatecznych środków  w okalnych, deb iu- 
tantce.

P anna Antonina M atuszyńska, posiada ta­
len t niezaprzeczony i przyznajem y że, jako 
ak to rka  w rolach rzew nie naiw nych lub 
w  wodewilach wesołych i charak terystycz­
nych, m ogłaby ju ż  dziś w ystępować z powo-1

dzeniem dużem. J a k  możemy zasięgnąć pa­
mięcią nie widzieliśmy nigdy i nigdzie, m ło ­
dej debiutantki tak wdzięcznej i tak swobo­
dnej w akcji, tak  śmiałej w gestach a tak 
obytej ze sceną i z tą  całą drobiazgow ą robo­
tą z jakiej się składa gra każego, najlepszego 
naw et aktora; p. M atuszyńska posiada także 
brzm ienie głosu miłe i pewną szkołę w śpie­
wie—lecz... na nieszczęście, obok tych wszy­
stkich przym iotęw , wzmocnionych jeszcze po- 
wierzchownościąujm ującą, deb iu tan tka wczo­
rajsza, nie ma siły  wgłosie i w ładać nim  dotąd 
nie umie.

N ie jej to wina, że partji Róży F riq u e t, nie­
zm iernie trudnej, w ykonać dobrze nie zdo­
ła ła — lecz wina tych którzy pomimo do­
świadczenia i znajomości skali jej głosu, p ar- 
tję taką śpiewać jej polecili. B ył też to śpiew 
wysilony, czasemj fałszyw y a w ogóle bardzo 
słaby; pomimo to jed n ak  „śpiew aczka4* zosta­
ła  p rzy jęta  życzliwie, bo odratow ała ją  „ak ­
to rka44, gdyż pow tarzam y raz jeszcze, iż 

I panna M atuszyńska jest „już dziś44 bardzo I

uzdolnioną artystką dram atyczną, i na [tem  
polu może być pewną świetnego nawet p o ­
wodzenia,

Ju ż  to nowa opera nie m iała szczęścia do 
ról żeńskich, albdwiem d ru g ą  z tych ról, 
pani T h ibau t, obniżyła mocno p. Szle- 
zygier, k tó ra  przy słabym  głosie, nie zbyt 
korzystnej powierzchowności i słabszych je ­
szcze w ogóle zdolnościach—pow iunaby się 
ograniczyć do gryw ania ról drobnych tylko 
i ściśle charakterystycznych jak  np. jednej
z kłócących się wdów, w M ałżeństw ie p rzy  
latarniach.

Jeże li D yrekcja chce, ażeby D ragoni V il- 
la rs’a „robili jej dobrą kassę44—jeżeli p ra­
gnie udarow ać publiczność nową i wielką 
przyjem nością, to niech, pozostawiwszy p e r­
sonel męzki w dotychczasowym  składzie— 
odda rolę Róży F riq u e t pani Dowiakowskiej 
a zaś partję  pani T h ibau t powierzy p. W oja- 
kow8kiej. W tedy, każdy zwolennik ślicznej 
muzyki, wykonanej w ybornie, będzie się za- 

I chw ycał D ragonam i Villarsa.
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Dziś w Poniedziałek, dnia 30 Sierpnia (II Września) 1876 r.

Komedja w 5-ciu aktach, Lubowskiego.

Zylastowicz —  —  —  — — — —  Pan,Rapacki. U.
Julja, (ego córka — — — — — —  Panna Popiel.
Lucjan, jego syn — — — —  —  —  Pan W olski.
Zefiryna Krzykusiewiczowa, jego córka — — — Pani Niewiarowska.
Hraba Artur Orski — ^y-nW.nW-^nW ,\H I — P. Leszczyński.
Hrabia Zdzisław Orski — —  — t-  —  Pan Tatarkiewicz.
Spilrer, kapitalista — — .  jnr “T J — P an Ostrowski.
Adela, jego córka 5 - 2  1 —  —  — Pani Borkowska.
Baron Lauen —  —  —  — — — k*an Żółkowski.
Migdalski — — — — — —  — ' P &n Szymanowski.
Lokaj —  — —  — — —  —  Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje się w domu Żylastowicza.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 8-ej wlecz. 
—  -  "

OGŁOSZENTIA.

DO IAGAZYM 
J U L  J A N  A P E N K A L I  '<■"

(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).
Nadeszły D Y W A N Y  Angielskie, Francuzkie i prawdziwe Indyjskie, które po raz  pierw szy ukazały  s ię  w W arszaw ie.

ozdabiane herbami i monogramami, a wielkość ich stosuje się do danych w ym iarów , lub planów pokojów, dla k tórych  są 
przeznaczone. Tenże M agazyn otrzym ał obecnie wielki transport Dywanów Kokosowych, oraz chodników i wycieraczek obówia, 
do przedpokojów , zrobionych także z włókien tego Palmowego owocu. W yroby te znajdują się w wielkim w yborze, poczy­
nając od cen najtańszych.

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I  i  M Ó D
KWIATKOWSKIEGO

U lica  Miodowa.
Z aopatrzony został w bogaty assortym ent 

tow arów  bław atnych najodpow iedniejszych 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby  tualely dam ­
skiej i takowe z najlepszych m ateryałów , we­
d ług  najświeższych żurnali i  z szybkością 
wykończa. 20—0— 18

N a obecną letn ią porę

WINO CZERWONE

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. D ese­
row e Sycylijskie Amarcua di Siracusa,—odzna­
czające się szczególnie delikatnym  smakiem. 
Jak  rów nież tytułem  próby Wina Kachetyńskie 
(K aukazk ie) Białe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
Posiada wielkie zapasy W in W ęgierskich, 
F rancuzkich ,R eńskich  i H iszpańskich, w naj­
lepszym gatunku . W ydaje codzień w ytw or­
ne i smaczne śniadania i kolacje. H andel 
ten, dla użytku publiczności o tw artym  jes t 

przez noc całą
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jm m w rn mT  W  H A 1 L I I DELIKATESÓW  1 TO W A R O W  KOLQKJALKYCH
A nt. Stępkow skiego

przy  ulicy Wierzbowej.

O prócz ogrom nego zapasu wszelkich gatunków  W in: Węgierskich, fran­
cuskich (czerw onych i b iałych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i śwież­
szych, już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holender­
skich, starych nalewek i wódek angielskich, irlandzkich i Petersburskiej 
(oczyszczennoj) a także Starki Litew skiej 60-letniej, i tak z w a n e g o  Balsamu 
z Rygi— czarnego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprow adzane z p ie r­
wszej ręk i i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjaine. jak: herbata, 
cukier, kawa, bakalje, cytryny i t. d. O raz wyborne Sery zagraniczne, a ta k ­
że i Śmietankowy krajow ego w yrobu, pod nazwą Gatriuo, Double create, lecz 
nierów nie tańszy.

Wszelkie Wina sprzedają się w  butelkach znacznie większych niż zwykłe.

DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
od leżałych  w w ielk im  w yborze i naj- i  

lepszym  gatunku.

W  tych  dniach nadszedł tran-1 
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym. 36—O-*-16

JL BOCQUET
Róg ulicy Wierzbowej i placu i e atralnego.

Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie nowajje | 
obecnego sezonu, — przy  czem piwnice, jak  , 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki j 1 
w in francuzkicli, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprow adzone z najpierw - | 
szych domów Z agranicznych  z pierwszej 
ręki.  3 - 0 - 3 3  1

Simon i Stecki
dawniej

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście K . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50-

Filia tego Składu przy ulicy 
Howy-Świat Hr. 13.

J
4  Ł

w tych dniach nadeszła świeża do składu

A leksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

urnVVWWVVwVIWwVVVWwWV wWWł

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro .

M aszyny do szycia, wszelkich syste­
mów, tak o r y g in a ln e  a m e r y k a ń s k ie ,  
jak  również a n g ie ls k ie  i  n ie m ie c k ie
z p ierw szorzędnych fabryk, sprzedaje 
pod dwu letnią gw arancją.

najtaniej
SK Ł A D  M ASZYN DO SZYCIA,

i), mnu
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AOTY. 

M agazyn B ław atny
J. Thonnesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

I .F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy Obie P ap iero ­
wych w ntjświeższyfh deseniach, na trw ałym  

i  papierze, po cenach najprzystępniejszych.

6. Ulica Ozysta 0.
(W p ro s t  S ask ieg o  p la cu )

A n to n i W ło d k o w s k i
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz wyłączny S k ład  m aterji j e ­
dwabnych czarnych, z fab ryk i C. J .  Bonnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie­
latych. 27—0— 33

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych.
Mładystawa Beduawskiego przy ulicy Miodowej 

N r 49 7 b. Otrzymał nowy transport, 
s  A lbum ów  i Ram ek do fotografii. **

Necessairów dam skich i męzkich pod- “* 
w różnych. *

Pasków  do wiązania rzeczy (porte man- s  
teu r), “

® W orków  podróżnych fSaque voyage). _  
Portefeuille, B iyoirów  i pugilaresów.

cigarettes.

~ ---------   7 -  i ------o ............

Portem onetek , P o r te C igares i porte  

asków dam skich i 

A g r a f e k  do

ero

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI  I m]
(d  a  w  u  i  e j  I b e e . s e )
przy ulicy Królewskiej, obok zabudow ania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W yrab ia  na zamówienia i posiada gotowe 

Karety, kurie, Amerykanki, Bryczki do polow a­
nia, słowem wszelkie powozy, doświadczonej
już trwałości, wyrabiane według najświeższych  ^ __
modeli, um yślnie sprow adzonych z W ie d m a , , s t a ł e  z
P a ry ż a  i L ondynu. O bstalunki p rz e sy ła n a  | j |  ^
prow incje i do Cedaretw-a. 0— <• M P w V M V w V

zaopatrzony  je s t zawsze w wielkie zapasy 
najświeższych, tow arów  pochodzących z 
najlepszych fabryk  frańcużkich. W  P ra ­
cowni tego M agazynu w ykonyw ają się szyh- 

i  k o , w edług najnowszych fasonów suknie
i stroje dam skie. Ceny um iarkow ane. 0 — 40 1 borowe, Ceny umiarkowane.

Nowych zupełnie 
M argeretek.

W a c h la r z y  g u s to w n y c h  
■° w achlarzy.

L asek w wielkim w yborze, parasoli i 
parasolek,

Spinek do koszul i mankietów.
Perfum  francuzkich i angielskich, oraz 

najm odniejszego obecnie papieru  listo- 
m wego Cannele i Ecossaris, na k tó rym  

w y b i j a j ą  się m onogram y i herby ko • 
a  lorem.
k B ilety  wizytoWfe litografow ane, i d ru - 
yg kowane a la minute. 0 —0

HURTOWW Y i DETALICZNY SKŁAD
W IN , D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O d la t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w jed n em  m iejscu  p rzy  

u licy  D ługiej i P rz e ja z d , 

dawniej pud firmą i. KOELICHENA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i SZ UL CA.
Posiada w ielkie zapasy Min rozmaitego g a tu n ­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . oraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjaine, wszy­
stko sprowadzane w partjach znacznych, z naj- 
picrwszycli Domów zagranicznych. S p r z e d a ż  h u r ­
towa na K rólestw o i Cesarstwo. Gatunki wy-

IA&AZYK TOWAROW BŁAWATIYCH
WŁ. LEWITA i S-ka

p r z y  r o g u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i p l a c u  T e a t r a l n e g o .
W szystkie'tow ary Bławatue. jak  również i  k o n f e k c j e  pozo- 

ubiegłego s e z o n u . ,  sprzedaje po cenach znacznie znizonjtu.

J o 3i.o ae .to  I le iu y p o B ,  B a p m a n a  30 A n r y c i a  1876 r — w D m L ^ j A T z i e m k i e w i c z a  K ra k o w ek ic -P r^ ^ ^ g ^ ;  

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


